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Na Drowincji w Królestwie 
i  poeiią rocznie rs. 12 (złp 
30): kwartalnie rs .3  (złp. 20). 
W Cesarstwie ta i  sama o- 
ptsta co na prowincji wKró- 
estwie. i dodaniem rs. 4 ro- 
czme inb 1 kwartaime za ko­
perty.

O d  R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych , wraz z bezpłatnym Przeglądem rolni­
czym, przemysłowym i handlowym , wychodzić 
będzie w roku przyszłym 1859 w tych samych 
co i dotąd warunkach;— a przytem dołożoną 
będzie ca ła  usilność w rozwoju pisma tego na 
drodze prawych dążności.

Łaskaw ym  autorom  i korrespondentom , 
którzy swoim talentem raczyli w ciągu tego 
roku w spierać Kronikę, sk ładam y serdeczne 
podziękowanie, zapraszając do nowej pracy.

Nowym prenumeratorom przesłanym  zo­
stanie bezpłatnie początek powieści 4ro-tomo- 
wćj przez *1. I. Kraszewskiego, pod ty­
tułem; H E S Z T M E  Ż Y C M .4 ,  k tó rą  obe­
cnie rozpoczęliśmy. Dalój umieścimy powieść 
Zygm. K A C Z K O W S K IE G O , pod 
tytułem  |] R O D Z Y,— powieść jednotom ową 
pióra znakomitego pisarza , pod tytułem:
P A M IĘ T N IK I  K A N T O R A , i je ­
dno tom ową powieść P Ę Ł IC JA N A  pod
ty tu łem:  HAD MORZEM-

Zakres naszych korrespondencji z prow in­
cją, Cesarstwem i zagranicą, znacznie rozsze­
rzonym zostanie.

Dołożymy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenum eratorom  na prowincji zamiesz­
kałym , regularnój przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a  w takim  razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

U praszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na

RESZTKI ŻYCIA.
P O W I E Ś Ć

przez
J. I. Kraszewskiego.

T om I.

De que la vida servia?
Tirso de Moli na.

El burlador de Sevilla
A. II. s. XIII.

I.

Praw ie na samym wyjeździe z m iasteczka 
Kaniowiec (którego próżnoby na karcie szu­
kać), nad pocztowym gościńcem m ało uczę­
szczanym i do pół zieloną traw ą porosłym , 
stoi podobno dotąd na pagórku w esoły dw o­
rek, porządny, schludny, nie wykwintny ichoć 
ze smakiem i staraniem zbudowany, przypo­
m inający postacią dawne dworki szlacheckie 
po m iasteczkach w których, to palestra, to 
starzy osiadający przy kościołach na dew o­
cji, to kapitaliści potrzebujący spoczynku, za-

mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O strzeżen ie . — Upraszamy przytem usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
naw et powiat, w którym  stacja ta  leży.

Wszystkie listy i przesyłki pieniężne nale­
żące do Kroniki, winny być przesyłane pod 
adressem: Redakcji Kroniki wiadomości krajo­
wych i zagranicznych, w domu P P . Wizytek 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście K ro  391, 
w Warszawie.
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7, Petersburga, i  (13) grudnia.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  d. 31 paź d z ie rn ik a ,  N a j w y ­

żej r o z k a z a ć  raczy ł :  u dz ie l ić  inz 'enierom  g ó r n i ­
czym  p r a w o  w s tę p o w a n ia  d o  s łu ż b y  T o w a r z y s t w  
p r y w a tn y c h ,  b u d u j ą c y c h  d ro g i  że lazne  i inne  w a ­
żne  z a k ła d y  w  P a ń s tw ie :  z z a c h o w a n ie m  p r z e p i ­
só w ,  j a k i e  p o s ta n o w io n e  b y ł y  w  g r u d n iu  1856 r .  
d la  inżen ie rów  d r o g  kom m unikac j i .

  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  d n ia  27 w rześn ia ,  N a j ­
w y ż e j  r o z k a z a ć  raczy ł:  1) P rz y w i le j e  n a d a n e  w y -  
c h o w a ń c o m  z a k ła d ó w  w o j s k o w o  - n a u k o w y c h  , 
p r z y  w s tę p o w a n iu  ich  z ty c h  z a k ła d ó w  w p r o s t  
d o  s łu ż b y  cy w iln e j ,  z a c h o w a ć  w  sw ej  m o cy .  2) 
O s o b y  s łu ż ąc e  w o js k o w o ,  k tó r e  o t r z y m a ły  w y ­
c h o w a n ie  w  z a k ła d a c h  p o in ie n io n y c h ,  p r z y  p r z e j ­
śc iu  ich  ze s łu ż b y  w o je n n e j  do  cy w iln e j ,  p rz e m ia ­
no  w y w a ć n a r a n g ę n i ^ n i z s z ^ o d t ^ ^ d ^ j a k i g j ^

mieszkiwali. Dosyć wysoki dach gontowy 
złam any w pośrodku, pokryw ał tę budowę, 
której cztery okna od ulicy i drzwi na ganek 
o czterech słupach wychodzące, c a łą  zajmo­
w ały facjatę. W ganku po staroświecku by­
ły  ław y do k o ła  na których szlachcic siadał 
wieczorem odpraw iać officium i koronkę.

Od drogi odgradzał nieco budowę m ały 
kwiatowy ogródek przezroczystem i sztache­
tami okolony, a  z tyła widać było sad pełen 
drzew zielonych, gęsty, bujny i cienisty. Czte­
ry grube topole wysoko w zrosłe ocieniały 
bram ę i sztachety; pod jedną z nich by ła  czy­
sta i schludna ław eczka, prosty kaw ał ta rc i­
cy na dwóch grubych położony pniakach.

Słońce zachodziło pogodnie i cisza w ie­
czorna ogarn iała świat gotujący się do spo­
czynku, na jśj tle rozróżnić było można nie­
śmiało i z cicha odzywające się głosy ludzi, 
ryk  bydląt, turkot wozów próżnych kłusem  
pow racających z pola do domu. Ciepły w ia­
terek niekiedy zawiewał z południa i poru­
szywszy liście drzew, po chwili jakby zaw sty­
dzony niewczesnem swojem trzpiotow3twem, 
uciekał kryć się w gęstwinę.

W szystko zdaw ało się modlić wśród tej ci­
szy błogićj i świętej na chwilę użyczonśj świa-

przez wychowywanie się w zakładach nabyły pra­
wo i którą byłyby nagrodzone przy wyjściu z za­
kładów wspomnionych wprost do służby cy­
wilnej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Prokurator królewski przy  trybunale cywilnym yubernji 

W arszawskiej w W arszawie.—  Zawiadamia strony inte- 
ressowane, że Florjan Czajkowski, komornik przy są­
dzie pokoju okręgu Włocławskiego w Brześciu urzę­
dujący, decyzją trybunału  cywiluego w Warszawie, 
w pełnieniu obowiązków, przez miesięcy dwa zawie­
szony został;— przez ten cały czas żadnych czynności 
do urzędu jego przy wiązanych sprawować nie może.—  
Kadca kollegjalny, Bogucki.

Prokurator królewski p rzy  trybunale cywilnym gubernji 
W arszawskiej w Warszawie.—  Zawiadamia osoby inte- 
ressowane, źe Józef  W ojtkowski komornik przy try­
bunale cywilnym gubernji Warszawskiej w Eowiczu 
zamieszkały w pełnieniu obowiązków zawieszonym zo­
stał,— żadnych więc czynności do urzędu jego przy­
wiązanych sprawować nie je s t  mocen.— Radca kolle- 
sjalny, Bogucki.

—  W krótce  w Teatrze rozmaitości daną będzie no­
wa krotochwila oryginalna: Godzina u dziennikarza.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  <• I c  ff r a ni y.

L o n d y n  17 g r u d n i a .  Paropływ Prin­
ce Albert przybył tu dziś: przywiózł odezwę pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych do kongressu.— 
Dokument ten zajmuje się głównie kwestjami we­
wnętrznemu Ton jego jest spokojny w przed­
miocie polityki zewnętrznej, wyjąwszy co się ty­
czy Paraguavu i Mexyku.

Prezydent wyraża największe zadowolenie z po­
wodu, źe Anglja zrzekła się prawa rewizji. Dono­
si, że nowy gabinet hiszpański przesłał swemu 
pełnomocnikowi w Washington, najzupełniejsze 
pełnomocnictwo do uregulowania nieporozumień 
tyczących się Mexyku. Wyraża nadzieję, że libe­
raliści w tym kraju wkrótce odzyskają władzę i 
przywrócą stały rząd, oparty na trwałych zasa-

tu, by nowych sit nab ra ł do cierpienia i bo­
ju: dzwonek kościelny, śpiew daleki ptaszków 
i szum naw et drzew  nieśmiały. T ak często 
modli się n a tu ra  przed burzą, w uspokojeniu 
wieczornetn, wśród uroczystości poranka.

Z pagórka na  którym sta ł ów dw orek, 
z ław ki pod topolą w id a ć  było  oświecone 
prześlicznie zachodzącem  słońcem miastecz­
ko nad szerokim rozłożone stawem, jego dre­
wniane i czarne d om ostw a poprzedzielane 
kilku porządniejsze mi murowanemi domami, 
kościół po-pijarski parafjalny z dwiema wie­
życzkami wyskakującemi wysoko, zielone k o ­
puły cerkwi, a  opodal na wzgórku w spania­
łe  ruiny po-j ezuickiego niegdyś Kollegjum, 
dziś leżące w smutnem gruzowisku. Miastecz­
ko przeplecione sadami i drzewy, oblane w o­
dą, ro zrzu co n e  fantazyjnie, bardzo się ztąd  
pięknie p rzedstaw iało oku.

Ulica która dw orek nasz z niem łączy ła , 
po większój części zabudow ana by ła  podo- 
bnemi dworkam i mniejszemi iwiększemi, któ­
rych dachy z za drz ew w yglądały.

W  chwili gdy się ten obraz oczom naszym 
przedstawia, n a ław c e  pod topolą przed dw or­
kiem, ze wzrokiem tęsknie na miasteczko 
zwróconym, siedział m ężczyzna lat średnich,



Kaledonję najsilniejszym punktem na oceanie 
spokojnym. (Netie Preus. Z tg .)

A N G L J  A.
— P. Bright wczoraj wieczorem w Edym bur- 

gu, dok$d go tamtejsi przyjaciele reformy zapro­
sili, miał mowę przyjętą, z niesłychanym zapałem 
i treść je j została telegrafem przesłaną do Lon­
dynu. Ponieważ Times rzucił mu pytanie, d lacze ­
go nic nie mówi o treści swego przyszłego billu 
reformy, przeto p. Bright zapytuje nawzajem Ti­
mesu, dla czego oa nigdy nie chciał nic powie­
dzieć o billu reformy, który jego patron, lord P a l­
merston, niegdyś zapowiadał? Mowa p. Bright 
stanowiła tylko powtórzenie tego, co szanowny 
reformator powiedział już w Birmingham i M an­
chester. T rw ała  ona przeszło półtory godziny, 
chociaż’ juz’ przy pierwszych wyrazach postrzedz 
można było, że p. Bright ma chrypkę, która na­
turalnie przy ciągiem wysileniu mowy, nie mogła 
się zmniejszyć. Meeting odbył się w sali municy­
palnej, największej z sal jakie posiada stolica 
Szkocji, ale i tak miejsce to okazało się za szczu­

łem, i tysiące ochotników musiało zrzec się znaj- 
oWania się na tem zgromadzeniu.
M orning A dvertiser  mówi w tymże samym 

prze-dmłócie:
Możemy z najpewniejszego źródła donieść, źe 

lord John R u sse l l ' wystąpi jako  konkurent do 
władzy, i źe jego propozycja w tym celu będzie 
liberalna. Lord John  wie, że gdyby pominął tę 
sposobność odzyskania miejsca przy Downing 
Street (wydziału spraw zagranicznych), jak ą  mu 
lord Derby przez swój bill reformy podaje, nigdy 
już może nie spotka się z podobną sposobnością. 
W  skutku tego przekonania, szanowny lord  miał 
postanowić, jakkolwiek mógłby być liberalnym 
bill reformy lorda Derby, przewyższyć go pod 
tym względem w swoim billu. To bardzo dobrze, 
bo w ten sposób naród może się spodziewać, źe 
otrzyma bill reformy rżecay wisty i godny przy­
jęcia.

Wiadomo źe A dvertiser  reprezentuje dem okra­
tyczną stronę wszechstronności palmerstońskiej.

(Neue Preussische Z e itu n g )  
C H I N Y .

Handel w Kantonie coraz świetniej się rozwija. 
Rzeka Perłowa je s t  jak  dawniej ożywiona s ta tka ­
mi wszelkiego rodzaju. Nawet dwie wielkie h a n ­
dlowe czunki stoją na kotwicy jak  niegdyś przy 
Dutsz-Foly. Mandarynowie starają się zapobiedz 
kontrabandzie, targi rządowe zapełnione są wszel- 
kiemi artykułami żywności i ceny Jich są niskie. 
Pierwszego rzędu sklepy i magazyny, są dotąd 
zamknięte, ale mniejsze (codzień liczniej otwiera­
j ą  się. Na ulicach widać wielu handlarzy i k ra ­
marzy, a cudzoziemcy mogą w najzupełniejszem 
bezpieczeństwie wszędzie się pokazywać. Tylko 
zdaje się, źe chińczycy nie zupełnie wierzą w t rw a ­
łość a nawet rzeczywistość pokoju i obawiają się 
nowego wybuchu wojny. To wstrzymuje wiele 
znakomitych osób od powrotu do miasta. Missjo- 
narze europejscy osiedli znowu w znacznej liczbie 
to mieście i na przedmieściach, nie postarawszy się

naw et pierwej o opiekę cudzoziemskich rezyden­
tów. W  wielu miejscach zaczęto już zniszczone 
domy nowemi budowlami zastępować. Jeneralny 
gubernator Peh-Kwe kazał śmiercią ukarać óśmiu 
chińczyków (podobno z pomiędzy tak zwanych 
walecznych), którzy w zachodnich przedmieściach 
dopuszczali się rabunków. Pomiędzy nimi znajdo­
wał się także morderca Dra Turnbull. (N. P. Z .)  

E G I P T .
Kairo 3  Grudnia . W  dniu 18tym listopada mia­

sto nasze cudem prawie uszło największego nie­
szczęścia. Przed magazynem prochowym położo­
nym między cytadellą i miastem, ładowano ammu- 
nicję na wielbłądy. Nagle zapalił się i wybuchnął j e ­
den zładunków i sześć wielbłądów ze swemi prze • 
wodnikami wyleciało w powietrze. Jedna iskra 
któraby dostała się przez otwarte drzwi wewnątrz 
magazynu, byłaby pociągnęła za sobą zniszczenie 
całej południowej części miasta. Względem przy­
czyny wybuchu nic nie wiemy pewnego, zapewnie 
który z przewodników wielbłądów nie mógł wstrzy­
mać się dłużej ód zapalenia fajki, co przy niedo­
statecznym dozorze bardzo być mogło.

W  dniu 20tym listopada tutejszy konsul angiel­
ski pan Alfred Walsse, otrzymał rozkaz udania 
się w charakterze specjalnego kominissarza do u- 
regulowania pretensji wynagrodzenia dla podda­
nych angielskich do Dźeddah. Być może źe przy 
tej okoliczności będzie mowa o pretensjach d ru ­
giej strony, za s traty  jakie miasto Dźeddah ponio­
sło w skutku bombardowania angielskiego.

Przypomną sobie czytelnicy co pisaliśmy przed 
trzema miesiącami o coraz podnoszącej się cenie 
brzęczącej monety i o przyczynach i skutkach te­
go smutnego stanu (rzeczy. Progresso d’EgiltO  
w ostatnim numerze mówi w tym samym przed­
miocie: tiZnani dobrze spekulanci skupują wszel- 
kiemi środkami napoleondory i gwinee angielskie, 
W batdżo łatwo dającym się odgadnąć celu, pod­
noszenia coraz bardziej wartości gotowizny. N a­
turalnie w stanie handlowym objawia się z tego 
powodu największa niespokojność i trwoga i ca ­
ły kraj znajduje się W niemożności oznaczenia s ta ­
nowczego kursu dla w exlizagranicznych. To po­
łożenie rzeczy niepodobnem je s t  do zniesienia, 
przyszła chwila w której rząd, jeśli chce uniknąć 
najniebezpieczniejszych katastrof, musi powziąć 
stanowcze postanowienie, bo może wkrótce by­
łoby za późno. Rząd musi wprowadzić stały kura 
przynajmniej krajowych pieniędzy i zaprowadzić 
porządek w swoich finansach, ale co do tego o- 
statniego punktu, nie wiele je s t  nadziei, bo co chwi­
la widzimy nowe wydatki po największej części 
wcale nie potrzebne. Yice-król naprzykład nieda­
wno dla swojej straży przybocznej, obstalował 
karabiny, z których każdy ma ozdoby srebrne war­
tości 250 fr. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P a ry i 18 Grudnia. Wiadomości z Alexandrji 

potwierdzają pogłoskę, de kady  w Dźeddah który 
jeatpierwszym po gubernatorze urzędnikiem w mie­
ście, został aresztowany, równie jak  dziesięciu zna­
komitych muzułmanów. Namik-pasza przez dwa

dach . W  przeciwnym przypadku, rząd Stanów 
Zjednoczonych musiałby zająć część tego kraju, 
dla zapewnienia swoim współobywatelom w yna­
grodzenia strat, jakie ponieśli.

Prezydent proponuje militarną okupację terty- 
torjów Sonora i Chiziane przez wojsko Stanów 
Zjednoczonych, dla zapobieżenia nieprzyjaciel­
skim napaściom indjan z Arioeińa.

Kuba powinna do nas naleźyć, mówi prezy­
dent i zaleca nabycie jej dla Stanów Zjednoczo­
nych, w imieniu doktryny  Mónroe, która także 
służyć będzie za linję kierującą w negocjacjach 
z Ś rodkow ą Ameryką.

Prezydesit wyraża nadzieję, źe trudności za­
chodzące z rządem Paragwaju, zostaną zakończo­
ne bez wylewu krwi. Liczy on na współdziałanie 
Anglji i Francji ze Stanami Zjednoczonemi.

Co do trak ta tu  z Chinami, proponuje on zmie­
nienie opłat ad valorem , na szczegółowe przepisy 
celne. (Le Nord.)

A U S T R A L J A .
W zrastający wpływ Francji na oceanie spokoj­

nym, niebardzo przychylnem okiem widziany jfest 
w Australji; i tak S id n ey  M orning Herald mówi:

Pwczta z wysp przyjacielskich przywiozła nam 
ważne Wiadomości o zaczepnem poruszeniu fran­
cuzów przeciw tej gruppie wysp. Krajowy g u ­
bernator w Habori, nie chciał pozwolić w ylądo­
wać dwom francuzkim duchownym, i w tem po­
stąpił przeciw traktatowi, którym król wysp przy­
jacielskich dozwolił swobodnego osiedlania się 
francuzom wszelkich stanów i zniósł wszelkie ka­
ry  i zakazy istniejące dawniej przeciw wyznaniu 
katolickiemu. Duchowni ci wezwali w pomocjeden 
statek wojenny francuzki. Dowódca tego statku 
nie poprzestał na przeproszeniu i ządość uczynieniu, 
jakiegoby zażądał w podobnym przypadku od j a ­
kiego ucywilizowanego narodu, ale korzystając 
z tej sposobności, chciał wymódz dla missji fran- 
cuzkiej korzyści, jakichby w żadnym innym spo­
sobie nie byłaby otrzymała. Zmusił on króla J e ­
rzego do darowania missji franeuzkiej takiej sa­
mej przestrzeni gruntu, jak ą  niegdyś otrzymała 
missja Wesleyańska, a nadto do postawienia dla 
niej takich samych jak  dla tamtej budynków. Nie 
mówilibyśmy o tem wszystkiem, gdyby ta sp ra­
wa nie była ważną, jako  jeden więcej dowód, że 
F rancja na oceanie spokojnym, trzyma się nie­
zmiennie w stronie południowej polityki podbo­
jów , na którą nasi angielscy ministrowie dotąd 
nie zwracali należytej uwagi. Już-ona otworzyła 
łańcuch posterunków swoich od wysp Markiz aż 
do Nowej Kałedonji i nie pomija najmniejszej 

"sposobności szybkiego rozwijania swojego wpły­
w u w środkowej Polynezji. Anglją i Anstralja 
spokojnie patrzą się na to wszystko i może sądzą 
źe to nie zasługuje na uwagę. Ale jeśliby kiedy 
przyjaźń dziś istniejąca między Anglją i Francją 
została zerwaną, rząd angielski żałowaćby musiał 
swego zaniedbania w tym względzie.

Wiadomo, źe Francja korzystając z epoki naj­
ściślejszego przymierza z Anglją (która go w ów ­
czas koniecznie potrzebowała), uczyniła Nową

iniłćj i ł a g o d n e g o  w y ra z u  tw arzy ,  z n a ć  p o ­
w r a c a j ą c y  z p rz e c h a d z k i ,  bo kij l e ż a ł  p rzy  
n im  a  Ogrom ną w ią z k ę  leśn y ch  k w ia tó w  t r z y ­
mał w  ręk u .

W ie k  jego t ru d n o  b y ło  o zn aczy ć ,  —-  tw a rz  
m ia ł  m ło d ą  je szcze ,  świeżę, w  tej chwili bó j ą  
zm ęczen ie  o k ry ło  ru m ień cem  ży w y m , ok o  o- 
gn iem  b ły s k a ło ,  n a  czo le  zm arszczk i  ledw ie 
się z a ry s o w y w a ć  zaczę ły ;  —  a le  w p a trzy w szy  
Się dos trzedz  ł a tw o ,  i e t e n  cz ło w iek  p rz e ż y ł  
ju ż  wiele, p rz e s z e d ł  p rz ez  z łu d z e n ia  i n o w y m  
Się b ron ił ,  że  n a p r ó ż n o  do piersi jeg o  k o ł a t a ­
ł y  n ad z ie je  i życ ie  u śm iech a ć  m u  się ch c ia ło  
obie tn icam i. Z d ję ty  z g ło w y  k ap e lu sz  s ło m ia ­
n y  u k a z y w a ł  w ło sy  ciem ne n ie  p o s re b rz o n e  
je szc ze  a le  ju ż p rz e rz e d z o n e  n ieco , c z o ło  w y ­
n io s łe  i ja s n e  c a łe  to ob licze  m ia ło  coś 
w  so tóe  dziw nie  sm ę tn eg o  i poe tycznego .

B y ły  w  n iem  siły  do  życia , a le  już  woli i
ochoty doń  b r a k ło   czu łe ś  że z losu czy
zobojętn ien ia  c z ło w ie k  ten  d o ja d a  re sz tek
sw oich  o sm ak  ich się nie t r o s z c z ą c   B y ło
w  nim  dużo sm utku  i ża lu , a n i  k ro p e lk i  n a ­
dziei.

U  n ó g  siedział z o tw a r ty m  pysk iem  i j ę z y ­
k iem  w yw ieszonym , d y szą cy  je szcze  św ieżem  
zm ęczen iem , wielki c e n tk o w an y  w y ż e ł ,  k tó ry

chw ilam i p an u  sw o jem u  w oczy  s p o g lą d a ł  i 
j a k b y  m u się p rz y p o m in a ją c  p o sz c z e k iw a ł  
w eso ło .

M ężczy zn a  o c ie r a ł  c zo ło  s tru d zo n e  m ach i­
nalnie, a  w z ro k  jeg o  n ieruehom ie  b y ł  w le ­
p io n y  w o b ra z  k tó ry  m ia ł  p rzed  s o b ą ;  z d a ­
w a ł  s ię  zam y ślo n y  g łę b o k o  j a k b y  p y ta ł  ś w ia ­
ta  i w iec zo ra  o z a g a d k ę  ży c ia  i ju t ra?  U cho 
je g o  n u rz a ło  się w cissęy sz u k ą ją c  w niój w ie­
szczego  g łosu  z ro zu m ia łeg o  d la  duszy.

D łu g o  t a k  s ied z ia ł  i d u m a ł ,  a  s z c z e k a n ie  
p s a  nie p r z e rw a ło  mu m a rz e n ia  — n areszc ie  
w e s tc h n ą ł  g łę b o k o  i z a b ie r a ł  s ię  w s ta ć  u j ą ­
w szy  kij i k w ia ty ,  gd y  z sąsiedniego  d w o rk u  
oddz ie lonego  ty lk o  p a r k a n e m  p r z e g r a d z a j ą ­
cym  d w a  o g ródk i ,  d a ł  się s ły szeć  g ło s  w e ­
soły:

— D o b ry  w ieczó r  asińdzie jow i! d o h ry  w ie­
czór!

Jeg o m o ść  k tó ry  się t a k  n iesp o d z iew an ie  o- 
d e z w a ł ,  ż e p o w o ła n y  aż  d rg n ą ł  z razu  n a g ł o s  
jego  o d w ra c a ją c  się szy b k o  —  c a ły  się k ry ł  
z a  p a rk a n e m  i g ło w ą  ty lko  po n a d  nim się 
w znosi ł ,  a le  sz tachety  p rz e rz e d łe  d o z w a la ły  
się d o m y ś lać  k sz ta ł tu  reszty  postaci. G ło w a  
p o k ry ta  c z a p e c z k ą  d o sy ć  nie św ieżą  i s p ło ­
w ia ł ą  n ieb iesk iego  ko lo ru ,  uśm iechn ię ta  i w y ­

k rz y w io n a ,  p rz y p o m in a ła  nieco fan ta s ty czn e  
ra a s k a ro n y  k tó re  a rch i tek c i  p rzy lep ia ją  c z a ­
sem  d la  o zd o b y  m iejsc  p ró żn y ch  z k tó rem i 
n ie w ie d z ą  co  zrobić .

O k r ą g ła  tw a rz  z sze rok iem i usty , siwe o- 
czki p rzy m ru żo n e ,  n ie w ie lk i  n o sek  w p o ś ro d -  
ku, b ia łe  b a k e m b a rd y  p ó ł-x ięż y co w e  o t a c z a ­
ją c e  po liczk i żó ł te  i p o m arsz czo n e ,  z d a w a ły  
się j a k b y  gdzieś  od lep ione; —  uśm iech  dzi­
w a c z n y  i p rz ek rz y w ien ie  to w a rz y sz ą c e  m u 
je szc ze  to p o d o b ień s tw o  do m ask i  kom icznej 
zw ięk sza ły .  P o m ię d zy  sz tach e tam i w id ać  b y ­
ło  b ia łe  letnie u b ran ie  n iew ielk iego  c z ło w ie c z ­
k a ,  coś n a k s z ta ł t  k a f ta n ik a  zaw iąza n eg o  n a  
tas iem ki, i buty ju ch to w e  s ięg a jące  do kolan . 
W  jed n y m  rę k u  t r z y m a ł  d ługi cybuch  z fa j ­
k ą ,  w drugim  zdję te  z n o s a  o k u la ry  w m o ­
s iądz  o p ra w n e .

P rzy w ita l i  się sąsiedz i dość  uprzejmie.
—  A cóż? j a k ż e  się u d a ł a  p rz e c h a d z k a !—  

z a p y ta ł  s ta ru szek .
—  W y b o rn ie ,  n az b ie ra łe m  k w ia tk ó w  k tó ­

remi sobie m oje izdebk i z a p ach n ię  i ozdobie  
o d p a r ł  p ie rw szy ; —. P a r o l  się d o sk o n a le  w y ­
b ieg a ł ,  j a  ro z ru sz a łe m ,  las  mi w y szu in ia ł  
w szys tk ie  sw oje  ta jem nice , n a p i łe m  się zielo­
n ośc i i w oni d r z e w —  czegóż chcecie więcej?



dni wzbraniał się aresztować ich, ale kiedy mu u -  
czyniono uwagę, ie  to wzbranianie się może być 
uważane za dowód jego wspólnictwa winy, zde­
cydował się wykonać ten środek z największą su­
rowością.

Wiadomości z Konstantynopola zapowiadają na 
wiosnę powstanie ludności greckiej, która dom a­
ga się wprowadzenia w wykonanie hatyhumajun, 
ale te przypuszczalności są jeszcze bardzo dalekie, 
i mogą zostać odwróconemi, jeśli rząd ottomański 
działając roztropnie i energicznie uczynić zadość 
słusznym żądaniom tych ludów.

J. C. W . W. X. K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  opu­
ścił wczoraj Niceę, z Cesarsko-Rossyjską eskadrą 
morza Śródziemnego. Dziś już zapewnie przybył 
do Tulonu. J. C. W ysokość zostawi eskadrę 
w Tulonie i uda się do Marsylji jednym  z swoich 
paropływów. Ztamtąd podróżując J. C. W ysokość 
uda się do Paryża.

Cesarz polował wczoraj z hrabią Walewskim 
w Wersalu.

—  Otrzymano w Londynie wiadomość o przy­
byciu do Kadyxu statku, na którym znajdował się 
hr. paryzki. Xiąże ten zapewnie już znajduje się 
w Sewilli u swego stryja xięcia Montpensier.

— Ponieważ Oestr. Carresp. mówi już  w yra­
źnie o bliskiem wstąpieniu do gabinetu rzymskie­
go xiędza Berardi w charakterze ministra spraw 
wewnętrznych, możemy zatem powiedzieć już o- 
becnie, że właśnie o tym prałacie mówiliśmy w o- 
statftich wiadomościach z Rzymu, jako o przypu­
szczalnym następcy kardynała Antonelli, jako  mi­
nistra kierującego całym gabinetem. Powszech­
nie mówią z największemi pochwałami o zdolno­
ściach, uczciwości charakteru i umiarkowanych o- 
pinjach tego prałata. Dodać musimy, że Pius IX ty  
pokłada w nim najzupełniejsze zaufanie.

Czytamy w dzienniku Pays: Jeden z dzienników 
angielskich wychodzących w  Hong-Kong donosi, 
£e wyprawa francuzko-hiszpańska ma w tej chwi­
li wielką liczbę chorych i tej okoliczności, tudzież 
śmierci jednego officera inźenjerów francuzkich, 
przypisuje wstrzymanie poruszenia tej wyprawy, 
k tóra miała niezwłocznie udać się z Turan  do Hue, 
stolicy Kochinchiny.

T e  rozmaite twierdzenia zupełnie są nieuzasa­
dnione, i nie możemy pozostawić je  bez odpowie­
dzi. Wiadomości czerpane z nieomylnego źródła, 
pozwalają nam zaręczyć za prawdziwość nastę­
pujących faktów:

1. Stan zdrowia wojsk składających wyprawę, 
jes t  zupełnie zadowalający. W  obecnej chwili o- 
bozują one na wzgórzach w okolicy najzdrowszej 
w całym kraju i zaopatrzone są we wszystkie po ­
trzeby.

2. Pobiewnź admirał dowodzący w ypraw ą nie 
miał potrzeby powierzać komukolwiek swoje pla­
ny, nie można przeto twierdzić, że w yprawa miała 
wyruszyć w początku listopada i że została jakoś  
opóźuioaa. Bezcfcynność teraźniejsza wyprawy, 
jest jedynie skutkiem pory nieustannego deszczu.

3. Śmierć kapitana inźenjerji nieodżałowanego 
pana Labbe, nie mogła spowodować żadnej prze-

—•- I jabym b y ł zasindziejem  poszedł, gdy­
by nie te balaski przeklęte, —  rzekł staru­
szek —  zachciało mi się konieczmie -choć je ­
den wedle rysunku w ytoczyć, i nie porzuci­
łem  ażem na swojem postawił!

— U dały się chw ała Bogu, panie Szambe- 
lanie —  rzekł pierwszy.

—  No, a jakże, musiały! zepsułem  dwa 
kaw ałki drzewa z prędkości, (bo jej się w i­
dzę do końca życia nie pozbędę, kiedy 
w siedmdz.... chce m ówić w sześćdziesiątym  i 
coś roku jeszcze mi z niecierpliwości ręce 
drgają), no!!... ale zobaczycie jaką mieć bę­
dę balustradę!

Staruszek się uśmiechnął, popraw iając cza­
peczkę, a sąsiad spojrzał nań także z roz­
w eseloną nieco twarzą.

—  -Góż ty teraz będziesz rob ił Joasiu k o ­
chanie moje? —  spytał szambelan po chwili.

—  A cóż? spocznę jm jjrzechadzce, P a r o - ! 
la  nakarmię i napoję, pacierz zmówię i spać 
flię.położę.

— Ale gdzież jeszcze do snu! zlituj się! —  
przerw ał stary, —  a toć najmilsza chwila, 
wieczór! Ja dopiero wychodzę na wędrówkę 
ku miasteczku, ,trzebaż żyć! Ty bo tak ulubi­
łe ś  tę swoją samotność, że w nićj zardzewie-

szkody w wyprawie, ponieważ officer ten został
natychmiasz zastąpiony przez porucznika, który 
po nim bezpośrednio następował w stopniu.

(Independance Belge).
P R U S S Y.

B erlin  16 grudn ia . Minister spraw  wewnętrz­
nych, wydał nader ważny okólnik do rejencji i 
prefekta policji w Berlinie. T en  cyrkularz jest 
nowym dowodem, że nasz rząd chce, aby każdy 
czyn jego miał na sobie cechę najściślejszej pra- 
wności. Nim zamieścimy ten okólnik, który został 
powitany z największem zadowoleniem, i który 
prassa nie zaniedba zapewne należycie ocenić, u- 
źyteeznem sądzimy udzielić niejakie objaśnienia, 
które postawią czytelników w możności osądze­
nia jego znaczenia i ważności.

P raw o z dnia 17 stycznia 1845 roku o przemy­
śle, zawiera rozdział oznaczający przypadki, 
w których przywilej, czyli końseus, może być od­
ję ty  przemysłowcom w drodze wyroku sądow e­
go, tudzież przypadki, w których sąd m usi tako­
we odjąć. W  każdym z tych razów jednak, po ­
trzeba było wyroku skazującego.

P arag raf  71 tego prawa waruje, że konsensa, 
pozwolenia i patenta, mogą być cofane przez wła­
dze admiuiatracyne, skoro dowiedzioną je s t  nie­
dokładność dat i szczegółów, na których opiera 
się nadanie przywileju, lub kiedy właściciel kon- 
sensu popełni czyn przeciwny charakterowi tych ,  
którym podobne konsensa, pozwolenia i patenta 
są wydawane.

T a  swoboda zostawiona administracjom roz­
maicie była tłomaczoną i szczególnie od dziesię­
ciu lat, opinja polityczna posiadaczy konsensów 
niezmiernie ważną W tern grała rolę; Tym sposo­
bem minister spraw wewnętrznych mógł wywie­
rać na wszystkich przemysłowców niezmierne i 
nieprawne wpływy. P. v. W estphalen  tak dobrze 
trzymał się swojego wykładu tego paragrafu 71, 
że stosował go nawet do drukarzy. Kilkakrotnie 
występowano ze skargami w tym przedmiocie 
w Izbie deputowanych, ale zawsze nadaremnie. 
Teraźniejszy gabinet znając nieprawne postępo­
wanie dawnej administracji i chcąc mu koniec p o ­
łożyć, uregulował ten punkt przez organ ministra 
spraw wewnętrznych w sposób nader sprawie­
dliwy, tak, że odkąd administracje nie będą m o­
gły samowolnie odbierać konsensa, a nadto ga­
binet znając niewłaściwość stosowania paragrafu 
71 do przemysłów wymienionych art. 1 p raw a o 
prassie, nie będzie mógł odejmować konsensów 
tego rodzaju. Pierwszy krok już je s t  uczyniony i 
jeśli dotąd nie zniesiono praw a o którem mówi­
my, to dla tego ty lko ,  że potrzeba drogą Ciała 
prawodawczego zapełnić niektóre brakujące pun- 
kta w prawie o prassie.

Możemy na pewno przewidywać, iż zredago­
wanie prawa w tym przedmiocie, jes t  jedną z naj­
ważniejszych spraw, jakiemi gabinet zajmuje się 
w tej chwili.

.— Xiąźe rejent obdarował xięcia Walji wielką 
wstęgą orderu orła czarnego. f f e Hord.)

jesz do ostatka. Ludzie potrzebują łudzi... oB 
poszedłbyś ze mną to byś się rozruszał.

— Zgoda i na to, tylko kwiatkom dam pić, 
a Parolowi jeść, — rzekł pierwszy którego 
nazwano Joasiem.

— Idź, idź, —  dorzucił staruszek, —■ ja  
surdut wdzieję, laskę wezmg i natychmiast ci 
służę.

Za chwilę p o te m  oba sąsiedni spotkali ,$ię 
w ulicy i m ilcząc skierowali powolnym .kro- s 
kiena do m iasteczka...

II.
My tym czasem  zapoznajmy bliżejf czytel­

ników naszych z mieszkańcami tych d w or­
ków  i m iasteczka w którem pow ieść się n a ­
sza zaczyna.

W ,łaicicięlem pierwszego z brzegu domku 
z topolami któryśmy naprzód ukazali, był ów  
mężczyzna nazwany przez Szambelana Joa­
siem, inaczej pan Joachim b ie lic a  niegdy 
marszałek powiatowy, dziś osiadły na ustro­
niu i w ypoczyw ający przed czasem  po życiu. 
Człowiek ten w całćj okolicy jednozgodnie 
był uważany za najzacniejszego urzędnika i 
obywatela.

Dziwne okoliczności przyw iodły go w tę

Przegląd Muzyczny.
Wystąpienia Reieharda— pani Gomez- W  oławskiej, 

Józefa Wieniawskiego i Adama Hermana.
Znakomity niegdyś skrzypek Lafont, lubił nad ­

zwyczajnie śpiewać i rad był jako  śpiewak p u ­
blicznie się popisywać. Mniej on dbał o oklaski 
i pochwały oddawane mu za piękną grę na skrzyp­
cach, oswoiwszy się z niemi i uważając takowe 
za rzecz powszechną dla siebie; ale niezmiernie 
był tkliwy na wszelkie objawy zadowolenia pu ­
blicznego dla swego głosu i śpiewu. D la tego też 
chętniej zawsze występował jako  śpiewak aniżeli 
jako  skrzypek, chociaż skrzypkiem był istotnie 
znakomitym, a śpiewakiem miernym. Pomiędzy 
artystami albo ludźmi chorującemi na ar tystów  
lub uczonych, wiele tego rodzaju przykładów 
przytoczyć można; wszak Fryderyk wielki d u ­
mniejszym był ze swojej gry na flecie, aniżeli ze 
zwycięztw jakiemi świat olśniewał; Paganini wię- 
Gej nierównie szczycił się wykonaniem jakiego 
trudnego passaźu na gitarze, aniżeli gienjalną 
grą swoją na skrzypcach i t. p .— Taka to już na­
tura ludzka; niekontentuje się tern co sobie pod­
bije, co stanie się jej szczególną, jed y n ą  własno­
ścią, ale pragnie jeszcze tego, co nie zawsze od­
powiednie je s t  jej istocie. Świeży tego przykład 
mieliśmy na p. Reichardzie.

Reichardt je s t  wybornym śpiewakiem koncer­
towym; całą swoją zagraniczną wziętość a mia­
nowicie powodzenia jakich doznawał przez lat 
wiele w Londynie i całej Anglji, winien wystąpie­
niom koncertowym. A jednakże jes t  w nim silna 
skłonność do pokazywania się światu muzykal­
nemu na deskach teatralnych.

Nie ma wątpliwości iż śpiewak obdarzony pięk­
nym, silnym a stosownie wyrobionym głosem, 
tysiąc krotnie większe i trwalsze uczyni na p u ­
bliczności wrażenie występując wjakiej w spania­
lej i wielkiej operze, aniżeli na zwykłej estradzie 
koncertowej. Bo żywa i przejmująca akcja posił­
kowana świetnemi kostiumami, potęgą zbioro­
wych ustępów, tudzież rozmaitemi dramatyczne- 
mi effektami sztuki teatralnej, łączy się wspólnie 
w jednym  plastycznym celu by owładnąć wszy- 
stkieini na raz zmysłami zgromadzonych słucha­
czy. Bo ar tysta  przechodząc przez wszystkie fazy 
sytuacji dramatycznej, przejmując się niemi g łę­
boko, jak  na ciepłym wosku wyciska je  w  duszy 
i sercu słuchaczy. P raw dą  i pięknością w ykona­
nia, podnosi ich aż do sfery, do jakiej siła jego 
własnego talentu wznieść się je s t  zdolną, gdyż 
mnóstwo elementów scenicznych przychodzi mu 
ze swoją naturalną pomocą. Śpiewak zaś wystę­
pujący w koncercie, pozbawiony j'est tego wszy­
stkiego. Staje on przed słuchaczami zgromadzo- 
nemi jedynie w imieniu samej muzyki, którzy dla 
niego samego przyszli, którym tylko talent jego 
osobisty za wszystko ma wystarczyć, do których 
rozumu i uczucia on sam jak o  wirtuoz, a zatem 
pozbawiony wszelkich ułudnych posiłków tea­
tralnych, przemawiać jest. obowiązany. Zdaje, się 
na pozór iż to ostatnie położenie ar tysty  wzglę- 
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ustroń i niejako przymusiły do wypoczynku  
i wyrzeczenia się czynniejszego życia. Rodzi­
ce jego byli ludzie bardzo majętni, ale ojciec 
ca ły  swój wiek spędził na obywatelskich po­
sługach, urzędow ał i po dawnemu nie tylko 
czas i pracę pośw ięcał, ale majątek stracić 
musiał, nie pojmując by inaczej jak otwartym  
domem i ^tołem sprawiać było  można urząd 
wyborowy. Dom jego na daleko większą s,to- 
pę utrzymywany niżeli staw ało, pełen zaw sze  
gości, oderwanie się  od gospodarstwa i inte­
resów, ciągły  wir w którym stary W ielica żyć  
musiał, przyprawiły go w końcu o zupełną  
ruinę.

Gdy po osiemnastoletniem sęstwie i mar- 
szałkow stw ię przebudził sijj poczciw y .szlach­
cic oblężony przez wierzycieli, naciskany od 
żydów, zduszony długami krzycząeemi —  
rozpacz go porw ała, zachorzał i niedoczeka- 
wszy się upadku swojego ale go przewidując, 
umarł na rękach żony która dla siebie i syna 
przyjęła bez Szemrania dziedzictwo nieopa- 
trzności ,i ubóstwa, ale zarazem poczciw ego  
imienia.

(Dalszy c iąg  nastąpi).



d e m  publiczności j e s t  n ierów nie trudn ie jsze ,  tak  
j e s t ,  zaprzeczyć tem u nie można. Czem źe się 
dzieje jednakz’e, iź p a n  ;R e ichard t  więcej uczynił 
przyjemnego na  s łuchaczach  w rażenia  w  sali kon ­
certowej, aniżeli na  scenie tea tra lne j ,  chociaż tam  
i tu, je d n a  i ta  sam a publiczność zna jdow ała  się 
prawie? Oto ja k o  w irtuoz  bardzo  w  swej sztuce 
uksztalcony, w łada jąc  nią n a  estradzie, sp o k o j­
niej, rozważniej, więcej nierównie p iękniejszych 
efektów w y d o b y ł  ze swego ta lentu , więcej ro z ­
rzewnił i zachw ycił  s łuchaczów  umiejętnem s to p ­
niowaniem  i p row adzeniem  głosu, w y b o rn ą  d e ­
k lam acją ,  pełnemi sm aku  ornamentami, aniżeli 
w  Hugonotach p rzeb ran y  za Raula , w  roli jedne j  
z na jw iększych  jak ie  w  dzisiejszym tea tra ln y m  
rep e r to a rze  się znajdują . A żeby  ją  od d ać  nale- 
z’ycie, p o trzebam ieć  głos obszerny, s ilny  i świeży; 
w arunk i na  k tó ry c h  właśnie R eichardow i ju ż  
zbyw a. W  koncercie, a r ty s ta  j e s t  spokojniejszym , 
gdyż  żadne zewnętrzne  w p ły w y  nie w ciska ją  się 
do je g o  indyw idualności,  żadna  gra  namiętności 
nie podn ieca  je g o  uczucia, k rwi nie w zburza  i do 
gw a łto w n y ch  ru ch ó w  nie zmusza. W ię c  o s t ro ­
żniej, uważniej, więc spokojniej zasobami w okal-  
nemi w ładać  może; gdy  tym czasem  n a  scenie i to 
jeszcze  w tak ie j  operze i takiej roli, zapał w y ­
p rzed za  rozw agę, akcja  d ram aty czn a  c h w y ta  go 
j a k  kleszczami, m imowolnie p o ry w a  w  g w a ł to ­
w ne  sw oje obro ty ; a r ty s ta  p rzes ta je  pan o w ać  
n a d  sobą , a sko ro  nie w ład a  ju ż  abso lu tn ie  w y ­
żej p rzytoczonem i w arunkam i, to  je s t  głosem 
świeżym, silnym  i obszernym , w y s taw ia  się na 
n iebezp ieczeństw o ,naraża jące  n iekiedy całą sw oją  
p rzeszłość  na  szw ank  oczywisty. T a k  by ło  p o d ­
czas p ierw szego p. R e ichard ta  w ystąp ien ia  w  Hu­
gonotach  d. 7go grudn ia  r. b. Um iejętność śpie­
w a n ia  niemogla go w  zupełności o c a l ić ; ro la  
R a u la  p o s iad a  d la  g łosu  sp raco w an eg o  miejsca 
n iebezpieczne; d o sy ć  ty lko  p rzy to czy ć  us tęp  
w  akcie trzecim i d u e t  ak tu  czwartego. Częste 
a t takow an ie  n u t  w ysokich  jakiemi są  a, b, h, fo r ­
so w a ły  znacznie o rg an  zszarzanego  ju ż  g łosu  
tego  a r ty s ty ,  a n a w e t  były  miejsca gdzie niewy- 
s ta rczał wcale. Ogół publiczności nie n a jk o rz y s t­
niejsze w yniós ł  z tego w idow iska  o p a n u  R. z d a ­
nie; dop ie ro  na  koncercie  w  sa lach  re d u to w y c h  
d an y m  d. 12 b. m. p rzekonał  się, jak  dalece a r t y ­
s ta  ten  w y b o rn y m  i skończonym  jes t  śp iewakiem . 
Szczególniej a r ja  »Ah si p e r  voi* z Otella i r o ­
m ans  Rubinste ina , nadzw yczajn ie  w szystkim  się 
p od o b a ły .

P .  R e ich a rd t  p o s iad a  głos teno ro w y , p rzy je ­
m ny, lu b o  dźwięk je g o  nie ma d o sy ć  jęd rn o śc i ,  
za  to  giętki j e s t  i bardzo  w yro b io n y .  W  w y so ­
kich  to n a c h  utracił ju ż  wiele na  m ocy  i świeżości, 
n a w e t  znać wielkie wysilenie  g d y  j e  śp iew ak  a tta-  
kuje , to  też chętnie  ucieka on się o pom oc do 
false tu . W  ko lo ra tu rze  mało m a  sobie  ró w n y c h  
R e ichard t;  z tego to  p o w o d u  w a r to  b y ło b y  go 
s łyszeć w  o p e rach  R ossin iego, tak  dziś w łaśn ie  
r z ad k o  s łyszanych , d la  b ra k u  s to so w n y ch  śpie­
w ak ó w . W y k rz y k n ik ó w  niby d ram a ty czn y ch  
w  n ich  mało, często w cale  ich nie ma, ale za to 
fioritur, g rn p p e tó w  i innych  lo tn y ch  p assaży  d o ­
syć. N a  ich  zwalczenie, wieloletnich s tu d jó w  p o ­
trzeba , a gdzież dziś szukać  śp iew aków  k tó rzy  
b y  się chcieli tak  d ługo p rzed  w ystąp ien iem  na  
scenie uczyć?

D nia  17 b. m. p a n  R e icha rd  w y s tąp i ł  p o w tó r ­
nie w  Hugonotach, ale ju ż  z większą uw agą  i 
zręczniej s te ru jąc  po  tem głębokiem i burzliwem 
jeziorze muzyki d ram atycznej,  a r ty s ta  n aw ę  sw oją 
szczęśliwiej p rzyp row adz ił  do celu, lubo  nie zmie­
n im y zdania  naszego u trzym ując ,  iż s tosow niejszą 
d la  niego j e s t  sa la  koncertow a. W  ty ch  dniach 
opuszcza  p o d o b n o  W a rsz a w ę ,  z zamiarem udan ia  
się n a  k o n tra k ty  do  K ijowa. P o lecam y  szczerze 
tego  n iepospolitego  śp iew aka  naszym  braciom  za 
Bużańskim , bo pew ni je s te śm y  iż ta len tem  swoim 
potra f i  on zdobyć sobie ieh  życzliwość i a r t y ­
s tyczne pragnien ia  ich zaspokoić .

Z  kolei w y d a d a  nam  teraz  powiedzieć słów 
p a rę  o pan i  G om ez-W ołow sk ie j  , śpiewaczce, 
k tó ra  p rzy b y w szy  n iedaw no  do  naszego  miasta, 
■wystąpiła po raz p ie rw szy  w  Ł u c ji z  Lammermooru 
dnia 15 b. m. N a  to  się kaźden  zgodzi, iź chcąc 
w y s tępow ać  n a  scenie w  ro lach  g łów nych , p o ­
t rz e b a  mieć do tego pew ne  konieczne d ram atyczne  
p rzym io ty , posunię te  do znacznej doskonałości.  
O tóż pan i  Gomez n ieposiada  ich w cale . G łos je j  
so p ra n o w y  chociaż wokaln ie  w yrob iony , znacz­
nie ju ż  zuzyty , posiłkuje się zw yk le jednem i i temi 
samemi kadenojowemi formułami; w  ogólności, |

n iebardzo  p rzy jem ne na  s łuchaczach  zrobił w ra ­
żenie.

Z p raw dz iw ą  przy jem nością  śp ieszym y zdać 
sp raw ę  czytelnikom naszym o koncercie  danym  
w  sa lach  re d u to w y c h  dnia  19 b. m. T a c y  artyści 
j a k  Jó z e f  W ieniaw ski, Adam H erm ann  i R e ichard t  
sk o ro  sobie ręce  podadzą ,  zawczasu m ożna być 
pew nym , źe am atorow ie  sztuki muzycznej licznie 
zbiorą  się na  koncert;  nie znudzą się na nim ja k  
to  dzisiaj n ies te ty  zw ykle  byw a, a przeciwnie 
w rażen ia  jak ie  u ta len tow an i wirtuozi w zbudzą 
w n ich  na  d ługo zos taną  im pamiętne.

P o  uw ertu rze  z Leonory B e e th o v e n a ,  o d e g ra ­
nej s ta rann ie  przez orkiestrę  wielkiego tea tru ,  
W ien iaw sk i w ykona ł  na  fortepianie  w yborn ie  p o ­
m yślany  i ins trum en tow any  koncert  swój (G. moll)
0 k tó rego  za le tach  w ypow iedzieliśm y ju ż  zdanie 
nasze  w p o czą tkach  bieżącego roku . D o d a ć  ty l ­
ko po trzeba , iź dzieło z ta k ą  rozw agą  i w tak 
k la ssy czn y  sposób  trak tow ane ,  im więcej razy  
się słyszy, tem większego nab ie ra  znaczenia z p o ­
w o d u  m nóstw a szczegółów w ydatn ie j  się o d z n a ­
cza jących , a k tó re  p rzy  jed n o razo w em  słyszeniu, 
n iepodobnem i są  do uchw ycenia .  P ierw sze  Allegro  
szeroko rozwinięte, pod  względem technik i p ro ­
w adzone  wzorowo, daje  n iezaprzeczoną rękojmię 
tw órczego  ta len tu  au to ra  i m istrzow stw a ju ż  p r a ­
wie jego  we w ładaniu  teoretycznem i i p rak tyczne-  
mi zasobami kompozycji. W  andante , tw ó rca  w ię­
cej miał n a  celu o rk ies trę  j a k  sam  fortepian; to  
też s łucha jąc  tego ustępu , cała u w a g a  s łuchacza  
mimowolnie zw raca  się na  dęte  in s tru m en ta  m ia­
nowicie, bo one da ją  p o d s taw ę  i u w y d a tn ia ją  r y ­
sunek  tej budow y , k tórej fo r tep ian  raczej zew nę­
trzne  o rnam en ta  zdaje  się uw yda tn iać .  W  alle­
gro molto vivace  przeciwnie, fo r tep ian  u c h w y c i­
w szy  potężnie w sw e szpony  lo sy  całego tego 
dzieła, p rzew odniczy  mu, a o ryg inalnością  ry tm u
1 sz lachetnością  melodji n iby sycy ljańsk ie j w  p o ­
środku , podnosi  go do sfer n iezw ykłych  w tnu- 
zykalnem  s tanow isku .

O prócz  tego pięknego koncertu ,  W ien iaw sk i  
w yk o n a ł  d ru g ą  jeszcze sw o ją  kom pozycję , lecz 
ju ż  na sam fo rtep ian  u łożoną p o d  tytułem: fan ta i-  
sie brillan te na temata włoskie. C ha rak te r  jej 
j e s t  o d m i e n n y  z u p e ł n i e ;  r a c h o w a n a  naeffek t w ce ­
lu  w ykazan ia  zasobów  m echanicznych  au tora ,  
nosi na  sobie cechę u tw o ró w  s ięgających  owej 
epoki fortep ianow ej, j a k ą  Liszt i T b a lb e rg  uśw ie­
tnili. W y k o n a n a  dzielnie przez sam ego kom pozy­
to ra ,  znalazła wielu zwolenników, byli n aw e t  t a ­
cy, k tó rzy  u trzym yw ali,  źe w niej g ra  W ie n ia ­
w skiego lepiej jak  w poprzednie j się w ydała .  Nie 
t rzeba  się temu dziwić, są  jeszcze ludzie u t rz y m u ­
ją c y ,  źe tow arzyszenie  o rk ies try  bodaj n a jd o k ła ­
dniejsze, p rzeszkadza  fortepianowi! He g u stib u s  
non est disputandum .

A dam H erm an n  wiolonczellista  jak ich  n ie w ie ­
lu  na świecie, w ykonał  ch a ra k te ry s ty cz n ą  fa n ta ­
zję Serva is’go i w spom nienienie  L a n a tyczk i P ia t-  
tego. P ie rw szy  u tw ó r  pełen elegancji i smaku, 
p rzy p o m in a jący  nam  tak  dobrze  mistrza szkoły  
Bruxelskiej, odeg rany  z precyzją , n ieposz lakow a­
ną  czystośc ią  a naw et p e w n ą  elegancją, ogólnie 
się podobał. O drugim  tego  powiedzieć nie m o­
żna, lubo p o d  w zględem exekucji nic niema do za­
rzucenia. Już  to iS e rv a is  naw e t  grzeszy zbytniem 
prze ładow aniem  wiołonczelli owemi passaźami, 
k tó re  właściwie są  sk rzypcom  przystojniejsze, 
a le  P iatti  z pow ażnego tego  i śp iewnego nade-  
w szys tko  ius trom entu , rob i j a k ą ś  piszczałkę; gir- 
landkam i, koroneczkam i i innemi hafcikami j a k  
czepcem p rzy s tra ja  niebogę, robiąc z w io łon­
czelli j a k ą ś  kokietę, w iercącą  się n a  w szystk ie  
s trony , pap la jącą  nieraz od  rzeczy. Z daje  się, źe 
P iatti  zapomina, iź wiolonczella  ma cztery  s t ru n y  
on ty lko  dw iem a pierwszemi się zajmuje, z a le d ­
wie k iedy  niekiedy używ ając  d w ó ch  d rug ich  A, 
przecież ow a właśnie szerokość  skali s ięgająca 
od nizkiego w bassie C aż do  n iesłychanie  w y s o ­
kich szczytów  wiolinu, s tanow i głównie b o g a c ­
tw o i p iękność  w yróżnia jące  j ą  od  innych  rżn ię ­
ty c h  ins trum entów , z zazdrośc ią  n a  sw ą  niebez- 
pieazną w spółzaw odniczkę  pa trzących .  Czemu p. 
H e rm an n  w łada jący  tak  biegle mechanizmem , nie 
w y s tą p i  p rzed  nami z u tw oram i klasaycznem i 
B e rn h a rd a  R om berga?  T a m  pole d la  jeg o  p o p i ­
sów, osam otnione, bez ryw ala .  Servais  często u 
nas  byw a, p rzy jazd  sw ój w s tyczniu  znów  nam  
zapowiedział, więc jeg o  kompozycji n as łu ch a l i ­
śm y się i n a s łu ch am y  jeszcze. H erm ann  nic n o ­
w ego ani dow cipniejszego nam  o nich nie powie. 
Ale w ow ych  pow ażn y ch  k o n cer tach  lub  f a n ta ­

zjach Rom berga , b y ło b y  wiele dobrego  i naucza* 
ją c e g o  do p o w iedzen ia  n ietylko u  nas  ale za g ra ­
nicą nawet, gdzie H erm an n a  w cale  nie znają, lu ­
bo poch lebcy  w m aw iają  w niego, iź s ława jego  
j e s t  eu rope jską . B y zarobić sobie n a  ta k ą  sławę, 
po trzeba  n ap rzó d  z Rombergiein zwiedzie w aż­
niejsze stolice, rozczulić uczuciow ą grą  niemcow, 
zadziwić i ubaw ić św ietnością  mechanizmu f ra n ­
cuzów, a w ted y  co oni w pow ażnych  berlińskich  
drezdeńskich , lipskich i paryzkich  o rganach  mn- 
zycznych  o H erm annie  powiedzą, my tem u s e rd e ­
cznie i z ch lu b ą  przyklaśniem y. A powiedzieliby 
dobrze, nie m a wątpliwości. W ięc w świat panie 
Adamie, tain czekają  cię rozległe szranki i wielu 
zapaśników ; tryum fy  nie ła tw e lecz świetne i s t a ­
nowcze: M  K.

D O X 1 E 8 I K 9 1  A.
Z n a n y  od  la t  k i lk u n a s tu

- w  i «
na zawsze wygubiający nagniotlii,bez użyeia 

ostrych narzędzia
m o ż n a  n a b y ć  k a ż d e g o  c z a s u  w sk l ep i e  R o z m a i t o ś c i  M. 
K o n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d o ­
m u  B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  Ko ś c i o ł a  KK.  K a r m e l i t ó w . —  
W s p o m n i o n y  Pfyn sk ł a d a  się z Nr u  t g o  i 2 g o ,  z k tó r ego  
d r u g i  N u m e r  s łuży na u l ec z e n ie  o dz i ęb i en i a  wszelk i ego ro­
dza ju .  (Ner  5 6 1 .  3 . )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Boski Konst.  ob. z Zy • 

czyna nr  623, Dembowski 
Tytus oby. z Nacpolska 
nr 601, Grotowski Wład. 
ob. z Załusk nr 600 ,>Mią- 
czyński W ład . ob. z R u d ­
nik nr  6 ) 3 ,  Nałęcz Józef 
ob. z Małki nr 2680, Pa­
włowski Karol oby. z gub. 
Wołyńskiej nr 625, W y­
szyński Stan. ob. z Raszo­
wie nr  585, hr. Kwilecki 
Józef szambelan dworu N. 
Króla Pruskiego z Berli­

na nr 1372, Mleczko Jan  
ob. Paryża nr  476, Olsze­
wski Józef  oby. z Drezna 
nr t574.

WYJECHALI Z WARSZAWY..
Ciecierski S t efan ob. do 

Ciechanowca, Gołuchowski 
Walenty ob. d o  Komoro­
wa, Jezierski K aro l  hr. do 
Mińska, Szerszeński Bole­
sław obyw. do Wiskitna, 
Suchecki Stan. ob. do Sta­
rej Wsi, Tyszkiewicz Jan 
hr. do Grodna, Walewski 
Karol ob. do Parzymiech.
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kuponu) (4% ) . . . . . — — — ---
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — 1

n „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — —
„ ,  procentowe (5 % ) — — — rz-

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z ł. — — — — •
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

oprócz kuponu (5% ) . . . . — — — —-
n t, z roku 18o5 - r i i — TT —•;

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj-
skiego dróg żelaznych, praeinium. . • •«{ — — — —
ObligiiWspółki Żeglugi Parowej w hrole-

stw ie Polskiein (5 % ) za rs. 750 — T i  J —r
Akcie drogi źelaznój W arszaw sko-B yd-

209kiei po  rs. 100 (4% ) . . — — ’ — '
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W ie- iiiłfa

deńskiej za sztukę, praem. . • — —
W  c  x  1 c  % d n i a  2 0  to. m . U  -
B e r l i n .........................100 Tai. 2 M. 97 65 97 20

.............................. 100 Tal. k. t. — --- --- ■
Gdańsk . . . • 100 Tal. 2 M. — :.*r—■ ---

.........................100 Tal. k . t . __ — ---
2 M. 148 50 • ---

Londyn . . • • • 1 F t. St. 3 M. 6 60 6 57
M o s k w a .........................100 Rs. t. 99 66 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. — *— 1 0 0 —

.........................100 Rs. k. t. — —4i —» - T
Paryż . .. . . . • 300 Fran. 2 M. 79 50 — •dTb

n ...............................  300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 96 30 -
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — - — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 91 */, 
od lis tów  zastawnych kop. 30 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — koo. —

J u t r o  i po ju trze  w idowiska w o b u  T e a t ra c h  nie 
b ęd ą  dane.

Do dzisiejszego Nru Kroniki,  d la prenumeratorów 
dołącza się S P I S  świeżo przybyłych holenderskich NA­
SI ON *e Składu D r a  F BETZH0LD przy alicy S e n a t o r ­
skiej Nro 4 7 1 obok Resursy. Kto więc z  szanowny eh 
prenumeratorów na prowincji powyższego katalogu nie o - 
trzyma, ma prawo żądać takowego wurzędzie pocztowem, 
gdzie swoje gazety odbiera, lub w powyższym składzie

W  D rukarni J .  U n gra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 11 (23 Grudnia 1858—- S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


